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— to nowy film Andrzeja Wajdy. Reportaż z reali- 
zacji tego filmu zamieścimy już wkrótce. Na zdję- 


ciu aktorzy — Tadeusz Łomnicki i Wanda Koczeska 


KONFERENCJA 
EDBCIIGE EO ŹLE WZZERWUBEACZAA 
DOWŻENKOWSKA 


W dniach 16—15.IX od- 

była się w Warszawie zor- 
ganizowana przez TPP-K, 
Centralne Archiwum Fil- 
mowe | Federację Dysku* 
syjnych Klubów  Filmo- 
wych, konferencja poświę- 
cona twórczości wybitne- 
radzieckiego reżysera 
Aleksandra Dowżenki. Na 
konferencji obecna byla 
delegacja radziecka w 050- 
bach: poety | tłumacza 
Maksyma Rylskiego, ret. 
Grzegorza Roszala oraz 
żony Dowżenki | konty- 
nuatorki jego dziela — Ju- 
ili Sołncewej (na zdjęciu). 
Otwarcla konferencji do- 
konał redaktor naczelny 
naszego pisma — profesor 
Aleksander Jackiewicz. 
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WYTWÓRNI 
FILMÓW DOKUMENTALNYCH 


Spotkania 1 rozmówki 


Reżyser Możdżeński realizuje 


ogłoszonego wiosną tego 
roku konkursu na scena- 
riusz filmowy o tematy- 
ce współczesnej — jak dotąd 
— jedna z wyróżnionych przez 
jury prac doczekała się reali- 
zacji, Jest to scenariusz Ada- 
ma Bahdaja pt. „Niebo na- 
szym dachem". O przyszłym 
filmie rozmawiam z reżyserem 
Stanisławem Możdżeńskim. * 

— Jakt jest temat filmu? 

— Jest to historia małego 
ośmioletniego chłopca, dziecka 
prostytutki, _ wychowującego 
się w okropnych warunkach, 
właściwie bez opieki, zdanego 
na różne przeciwności losu. 


NIEBO NASZYM DACHEM 


— Czy „Niebo naszym da- 
chem" będzie filmem obycza- 
jowym, pokazującym szersze 
tło zdarzeń i środowisk, w 
którym żyje dziecko? 

— Będzie to film społeczno 
obyczajowy. Jego realizację 
podejmujemy w momencie, 
gdy w prasie sporo się pisze 
o bezsilności władz i czynni- 
ków społecznych, usiłujących 
wyrwać dzieci ze zdemorali- 
zowanych środowisk.  Usiło- 
wań tych nie popierają, nie- 
stety, żadne przepisy. Film 
ma być głosem w toczącej się 
qyskusji. 

— Czy fllm będzie mieć du- 
żą. obsadę? 


— Mamy tylko pięć postaci 
Plerwszoplanowych. Odbywam 
właśnie próbne zdjęcia z 
aktorami — nie mogę więc w 
tej chwili podać obsady £ll- 
mu. Poszukuję jeszcze mego 
głównego bohatera — ośmio- 
letniego chłopca. 

— Kłedy rozpoczynacie zdję- 
€ia? 

— Już 10 października. Zdję- 
cia, zarówno plenerowe, jak 
atelierowe, chcemy realizować 
w Warszawie. Plener w „Nie- 
bo naszym dachem* będzie 
jesienny i wczesnozimowy — 
ponury. smutny jak treść fll- 
mu. 


Rozmawiała: E. S. W. 


W, październiku wyświetl 
ne będą w „Iluzjonie" filmy 
polskie produkcji międzywo- 
jennej — z rozpoczętego przed 
trzema _ miesiącami _ cyklu 
„Dawnych wspomnień czar”. 
Oto_ tytuły tych filmów: 
„Będzie lepiej" z udziałem 
Szczepka | Tońka, A. Żab- 
czyńskiego, L. Niemirzanki, A. 
Fertnera | St. Sielańskiego. 
„Młody las' reż. J. Lejtesa 
z "udzialem K. Junoszy-Stę- 
powskiego, St. Jaracza, M. 
Bogdy. A. Brodzisza, M: Cy- 


DROBIAZGI Ę 


pracuje nad 
scenariuszem" filmowym, będącym przerób= 
ką dwóch pierwszych części jego niedawno 
„Zimowe 
Ewentualnym reżyserem przysziego. flimu 


© Kazimierz  Kożniewski 


wydanej powieści pt. 


ma być Daniel Szylit. 


© W Zabrzu — w budowanej obecnie 
nowoczesnej hali ludowej znajdzie m. in. 
pomieszczenie kino panoramiczne. 


© Amatorski Klub Filmowy w Bydgosz- 
czy zrealizował krótkometrażowy film pt. 
„Zaczęło się w Bydgoszczy”. W filmie zo- 
baczymy m. in. zdjęcia dokumentalne z zaj- 
mowania Bydgoszczy przez wojska niemie- 
Ckie oraz zdjęła z masowych aresztowań 


t egzekucji. 


© Nowe 


wielkie kino panoramiczne na 
%00 miejsc otwarto w Młocinach w Warsza- 
wle. Kino to znajduje stę w zaadaptowanej 
sali dawnej świetlicy huty „Warszawa”. 


W tych dniach został prze- 
kazany do eksploatacji pierw- 
szy polski film poświęcony 
oblatywaczom samolotów od- 
rzutowych. Reżyserem filmu 
pt. „Oblatywacze" jest Hele- 
na. Amiradżibi. 

Na ukończeniu są dwa fll- 
my: Włodzimierza Pomianow- 
skiego „Mała czarna” oraz 
Tadeusz. Makarczyńskiego 
„Kronika pod psem". Film 
ten stanowi odpowiednik nor- 
malnej „ludzkiej” kroniki fl1- 
mowej, widzianej jednak 
oczami psa i poruszającej psie 
problemy. 

A oto filmy znajdujące się 
w montażu: „Na pięciolinii* 
reż. Ryszarda Stando z mu- 
zyką Stanisława Skrowaczew- 
sklego — poetycki fllm, za- 
poznający widza ze zbiorami 
poznańskiego Muzeum Instru- 
mentów Muzycznych _ oraz 
barwny fllm Jana Karabasza 
pt. „Rysunki dziecka Ę 

W. produkcji WFD bogato 
reprezentowany jest reportaż. 
Zobaczymy m. in. sprawozda- 
nie ze” spadochronowych Mi- 


strzostw Polski („Spadóchro- 
niarze* — reż. Jerzy Kaden), 
reportaż z jubileuszu jednej z 
najstarszych spółdzielni pro- 
dukcyjnych w kraju („Uro- 
dzaj* — reż. Krystyna Gry- 
czołowska 1 Antoni Staśkie- 
wicz) oraz sensacyjny repor- 
taż, odsłaniający kulisy dz 
łalności organów śledczych 
Milicji Obywatelskiej („Cienie 
nocy* — reż. Lucjan Jankow- 
ski). W końcowej fazie mon- 
tażu znajduje się również film 
Jerzego Hoftmana | Edwarda 
Skórzewskiego pt. „Parada ty- 
pów”, którego tematem są 
wyścigi konne. Film Witolda 
Lesiewicza — „Bałoniki* — 
pokazujący na wesoło wę- 
drówkę po Warszawie, znaj- 
duje się w opracowaniu labo- 
ratoryjnym. Do filmów: „Nie 
ma końca wielkiej wojny” 
(reż. Jan Łomnicki) opowia- 
dającego historię inwalidy, 
który podczas wojny stracił 
obie nogi, oraz „Przyrost ni 
turalny" (reż. Jan Ziarnik). 
apelującego o regulację uro- 
dzin w Polsce — trwają właś- 
ate zdjęcia. 


„ILUZJOŃ' 


w październiku 


bulskiego 1 .T. Fljewskiego. 
(Na tym samym seansie zosta- 
nie wyświetlony fragment 
„Antka-policmajstra" z A. 
Dymszą i M. Ćwiklińską). 

„Dziewczęta z Nowolipek". 


kwiaty". 


według znanej powieści Poll 
Gojawiczyńskiej, z udzialem 
E _ Barszczewskiej, M. Ćwl- 
klińskiej, K. Junogzy-Stępow- 
skiego i A. Szalawskiego. 


„Ada — to nie wypada" » 
M. Zimińską, J. Andrzejew- 
ską, A. Zabczyńskim, A, Fert- 
nerem | K.  Krukowskim. 
(Przy tlimie tym zostanie po- 
kezany fragment „Jaśnie pa- 
na szotera 


„Każdemu wolno kochać" z 
M. Maszyńskim i A. Dymszą, 


„Ostrożnie, Yeti!" 


Reż. reż. Andrzej Czekalski i Andrzej Brzozowski 


TEREKATER 


vealizują w Warszawie komedię pt. 
Zdjęcie to zostało zrobione na warszawskim lotnisk 
Widzimy na nim (od 
(strażnik) i Jaremę Stępowskiego (profesor), W na- 
stępnym numerze „Filmu 
mację o „Ostrożnie, Yeti!". 


„Ostrożnie, Yeti!" 


lewej) Stanisława Mfiskiego 


anajdziecie szerszą infor- 


Na festiwal 


w_ Edynburgu 


ge” Zarzyckiego, „Inspekcji 
pana Anatola* reż. Jana Ry! 
tllmów 


1_ „Spacerek _ staromiejski* 
oraz” „Zmiana warty", której 
twórcom przyznano specjalną 
nagrodę pieniężną, 


take 


informowaliśm 
ków filmowych pod hasłem „Film i kuitura: 


1 — w Wenecji odbyła się niedawno konferencja realizatorów i kryty- 
Oto prezydium konferencji: po prawej — 


R. Ciuir (przewodniczący), J. Toeplitz (włceprzewodniczący) oraz R. Rossellini (drugi z lewej) 


MŚCICIEL Z LARAMIE 


(The Man from Laramie) 


Zcenariusz: Philip Yordan i Frank 
Burt 

Reżyseria: Anthony Mann 

Zdjęcia: Charles Lang 

Muzyna: George buning 

Wykonawcy: Will Lockhart — Ja- 
mes Stewart, Vic Hansbro — Arthur 
Kennedy, Alec Waggoman — Donald 
Crlsp, Dave Waggoman — Alex Ni- 
col, Kate Canaday — Aline Mac Ma- 


hon, Barbara Waggoman — Chthy 
©'Donnell. 

Produkcja 
(USA) » 
Akcja tego barwnego | szeroko- 
ekranowego westernu rozgrywa się 


„20h Century Fox* 


w okresie walk z Indianami. Boha- 
terem jest młody człowiek, który 
postanowił tu odnaleźć sprawcę 


śmierci swego brata. 


Dodatek: „Czy wiecie, że..* nr 4/59. Czołówkę tego filmu zamie- 


ściliśmy w nr 36 z br. 


MARYNARZ 
Z „KOMETY” 


(Matros s „Komety*) 


Scenariusz: P. Gradow, K. Mine. 
E. Pomieszczykow | G. Romai 

Reżyseria: I. Annieński 

Zdjęcia: K. Browin 

Muzyka: O. Felcman 

Wykonawcy: Siergiej Czajkin — 
Gleb Romanow, Bosman — Mikołaj 
Krluczkow, Pereswietow — N. Swo- 
bodin, Lena — T. Biestajewa, Szura 
— M. Menglet, Wadim — W. Soszal- 
Ski. 

Produkcji 


„Mostilm” (ZSRR)—1858. 


Barwna komedia o perypetlach za- 
kochanego bez wzajemności maryna- 


PIĘKNO 
| RYTM 


(Gymnastrada) 


Realizacja: Milan Katić ; Stlepan 
Velić 
Zdjęcia: Hrvoje Sarić, Kreso Grce- 
vić, Słavko Zalar i Jure Ruljancic 
Produkcja: „Zagreb Film — Zora 
Film* (Jugosławia) — 1957. 


rza czarnomorskiego Czajkina. Hap- 
py-end następuje dopiero na mos- 
kiewskim festtwalu młodzieży. 


- 


Dodatek: „Pan 
nariusz j.reżyseria: Lidla Hor- 
nicka. Projekt lalek | dekor: 
cji: Zofia Stanisławska-Hewui 
„eszek Nartow- 

cja: Studio Filmów 
Lalkowych w Tuszynie — 1958 
Barwny fllm kukiełkowy o 
przygodach na ziemi Pana 
Korka, który spadł 2. nieba. 


jorek*, Sce- 


Reportaż z I! Spartakiady sportowej 
zorganizowanej w 1957 roku w Za- 
grzebiu przez Międzynarodową Fede- 
rację Sportową. 


Dodatek: „Swiniarek* (Pasa- 
cek vepru). Scenariusz: J. 
Tyrlova, J. Snej 


żyseria: 
M. Branikoa i J. A 
dukcja: Studio Filmów w 


Gottwaidowie. Ekranizacja" 
znanej baśni Andersena. 


DZEELNE 
KACZĄTKO 


(Une Fće pas comme 
les autres) | 


Realizacja: Jean Tou- 
rane 


Tekst: Louise de Vil- 
morin 

Czyta: Andrzej Bo- 
gucki 

Muzyka; Kichard Cor- 
nu 

Produkcja: „Jean To- 


urane' (Francja) | „Du- 
ca Film»' (Włochy), 


Barwna bajka filmowa 
dla dzieci i dorosłych 
Główne role odtwarza 
ją w niej zwierzęta. 


asza kronika" nr 4/59, 


| iDZIEMY 


Redaktor: D. Kępczyńska. Pro- 


Wytwórnia Filmów Oświatowych w Łodzi — 1959. 


znakomity E3] 
b. dobry EJ 


TYTUŁ FILMU 


Ich wielka miłość 


Pocląg 


Mściciel z Laramie 
Garść ryżu 
Mój ukochany 


Lotna 
Fatima 
Prawo morza 


Lekarz | znachor 


Inspekcja pana 
Anatola 


Posądzenie 


Kroki we mgle 


L. Bukowieck 


Dziewięciu 


gniewnych ludzi 


4qobry 
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A. Jackiewicz 

Kałużyński 
T. Kowalski 
B. Michałek 
Z. Pitera 


S. Grzelecki 
zm 


Srednia 


NIEBEZPIECZENSTWA 


PODRÓŻY 


PEWNEJ 


adanie 
wi 


uporządkowania 
żeń z nowego filmu 
zego _ Kawalerowicza 
pt. „Pociąg" nie należy 
do najłatwiejszych, zwła- 
szcza jeżeli się prześledzi dotych- 
czasową drogę reżysera. 


SZTUKA WIDZENIA 
ŚRODOWISKA 


W swoich dawnych filmach — 
„Celuloza" i „Pod gwiazdą fry- 
gijską" Kawalerowicz dał się 
poznać jako rasowy realista — ze 
świetnym zmysłem obserwacji 
„środowiskowe. z olbrzymim 
wyczuciem  „rodzajowości*, jej 
dramatycznego i plastycznego wa- 
loru. Charakterystyczne jest pod 
tym względem to, co najbardziej 
zefrapowało re: a w prozie 
Newerlego — scena, kiedy boha- 
ter powieści — Szczęsny, zabie- 
dzony, obdarty wyrostek niesie 
na plecach za cenę 100 złotych 
drwiącego z niego dryblasa, po- 
łyskującego bielą  batystowych 
gatek — Kc Niesie przez 
Kozłowo, wzdłuż ruder i skleco- 
nych byle jak bud, narażając się 
na śmiech i upokorzenie. 
Szczęsny niesie go tak długo ń 
troskliwie, ażeby z tym większą 

tysfakcją cisnąć tym odświęt- 
nie ubranym Korbalem w błoto! 
Tam, gdzie głębsze! 


„Celuloza* i „Gwiazda frygij- 
ska* były pierwszymi filmami o 
naszym dwudziestoleciu między- 
wojennym, które przekazywały 
wiedzę o tamtych czasach nie 
poprzez upolitycznione deklara- 
cje, ale poprzez indywidualne 
przeżycia bardzo indywidualne- 
go bohatera. 


Plastyczność i „gęstość" litera- 
ckiego opisu, a także niecodzien- 
na_ kohstrukcja psychologiczna 
bohatera pozwoliły reżyserowi 
uniknąć — tak łatwego w tam- 
tych latach — schematu „złego 


ustroju* i „ciemiężonego ludu". 


Obiektyw kamery poczynił w 
tym filmie dziesiątki trafnych 
i wyrazistych obserwacji od sce- 
nerii nędznego Kozłowa I Wło- 
cławka w gorące strajkowe dni, 
aż po wnętrze pretensjonalnego 
pokoiku Zochy Czerwiaczkowej z 


Lucyna Winnicka i Zbigniew Cybulski 


Lucyna Winnicka t Leon Niemczyk 


makatką haftowaną w kotki, fa- 
kturę sągów drzewa i koszarowej 
podłogi. 


W swym następnym filmie 
„Cień*, opartym na opowiadaniu 
Aleksandra Ścibora - Rylskiego, 
Kawalerowicz postawił sobie za- 
danie stworzenia klasycznego fil- 
mu. sensacyjnego, wzbogaconego o 
problematykę społeczną i polity- 
czną. Pomijając fakt, że ta osta- 
tnia budziła najwięcej zastrze- 
żeń, bo anonimowość „cienia* su- 
gerowała, że chociaż ma on jedno 
oblicze, to należy go szukać wśród 
wielu "twa lilm znowu w 


zie okupacyjnej War: 
nej scenie pogrzebu  żolnierzy 
KBW, był argumentem na rzecz 
znakomitego realistycznego talen- 
tu twórcy, widzącego niezmiernie 
wyraziście człowieka w jego oto- 
czeniu. 


PRÓBA ANALIZY 
PSYCHOLOGICZNEJ 


„Prawdziwy koniec wielkiej 
wojny” według opowiadania Je- 
rzego Zawieyskiego wkroczył na 
tereny stylistyczne — mało u- 
częszczane. Punkt ciężkości zo- 
stał tu przesunięty w sferę intro- 
psychologiczno - moralnej 
żyć człowieka okaleczonego 
przez wojnę i przeżyć otaczają- 
cych go ludzi. Położenie główne- 
go akcentu na sprawy psycholo- 
giczne prowadziło do zerwania z 
werystycznym opisem, realistycz- 
nym zmysłem obserwacji, kon- 
kretnością miejsca i czasu. Obraz 
codziennego bytowania bohate- 
rów służył głównie ukazaniu ich 
izolacji, wyabstrahowaniu nieja- 
ko dramatu ludzi zamkniętych w 
czterech ścianach mieszkania. W 
filmie pojawiła się nawet narra- 
cja subiektywna — epileptyczne 
wizje Juliusza, jego potworny, 
zdeformowany świat. 


„Prawdziwy koniec wielkiej 
wojny" stanowił pierwszą w 
twórczości Kawalerowicza próbę 
poszerzenia swojej własnej for- 
muły realizmu, dotąd raczej „śro- 
dowiskowej”, o odkrycie tere- 
nów introspekcji psychologicznej. 


„Pociąg* według oryginalnego 
scenariusza Jerzego Lutow- 
skiego kontynuuje w zasadzie ten 
sam kierunek, co „Prawdziwy 
koniec* Znowu próba analizy 
psychologicznej w ciągu kilkuna- 
stogodzinnej podróży grupy lu- 
dzi: klasyczna nieomal jedność 


czasu, miejsca i akcji, izolacja 
bohaterów miała stać się okazją 
do tym dokładniejszej, mikrosko- 
powej niemal wiwisekcji psycho- 
logicznej. 


„POCIĄG* — 
ŚWIETNA REALIZACJA 
I ZBYT WĄTŁY SCENARIUSZ 


„Pociąg" to w pewnym sensie 
film nienaganny, o dobrej narra- 
cji, pięknej, przemyślanej kom- 
pozycji poszczególnych scen, du- 
żych walorach plastycznych I ope- 
ratorskich, zwłaszcza w zastoso- 
waniu reprojekcji; w zderzeniach 
dość statycznej akcji z dynami- 
cznym, nastrojowym. tłem. Czuje 
się tu pełną swobodę reżysera, dla 
którego język filmowy nie przed- 
stawia żadnych trudności. Ale 
możliwości formalnego ksztalto- 
wania materiału przerastają te- 
mat filmu. Tkanina scenariusza 
okazała się zbyt rzadko tkana i za 
słaba, aby udźwignąć ciężar war- 
sztatu realizatorskiego. Słabości 
„Pociągu* tkwią w jego scenariu- 
szu, ubogim w sytuacje, konflikty, 
w słabej charakterystyce postaci, 
w zbyt wątłej problematyce 
moralnej, Prowadzi to niekiedy 


"enoć brzmi to paradoksalnie — 


do niezamierzonej zapewne histe- 
ryczności, braku umiaru — jak 
choćby w scenie pościgu i schwy- 
tania mordercy na _ wiejskim 
cmentarzyku. Stąd też biorą się 
zakłócenia pomiędzy „małym 
realizmem" obserwacji, satyrycz- 
ną kreską w portretowaniu pasa- 
żerów pociągu (np. „Blondynka" 
Szmigielówny jest prawie żyw- 
cem przeniesiona z felietonów 
Grodzieńskiej) a _ niuansowymi, 
owianymi aurą tajemniczości i 
dramatu sprawami Winnickiej i 
Niemczyka. 


Następna po „Prawdziwym 
końcu* próba wzbogacenia swo- 
jego stylu i wejścia na teren in- 
nych gatunków nie powiodła się 
Kawalerowiczowi w pełni. W je- 
go dorobku twórczym film ten 
wnosi wiele interesujących roz- 
wiązań formalnych, pozostając 
jednak raczej propozycją i ocze- 
kiwaniem na lepszy, pełnokrwi- 
sty scenariusz. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


ndrzej Wajda, reżyserując w tea- 


trze „Wybrzeże” sztukę Michaela 
Gazzo „Kapelusz pełen deszczu”, 
sam równocześnie zaprojektował 


scenografię. Te dwie jego funkcje 
ściśle się wiążą ze sobą i (jak się zdaje) 
zdradzają pewne filiacje z metodami insce- 
nizacji filmowej. Akcja rozgrywa się na sce- 
nie, przedstawiającej pokój mieszkalny. Ale 
scenograf chciał zapewne stworzyć jednocze- 
Śnie wizję miasta, w którym mieszkają bo- 
haterowie. Rozwiązał to zadanie w sposób 
dość mechaniczny. Oto ponad „normalnymi” 
ścianami sceny pudełkowej, na drugim pla- 
nie, wzniesiono „domy” i „drapacze”. Z pun- 
ktu widzenia techniki reżyserskiej ów „dru- 
gi plan” wydaje mi się właściwie zbędny. 
Jest tak stłoczony i tak mechanicznie „przy- 
klejony" do ścian pokoju, iż nie sugeruje 
owych przestrzeni, którymi główny bohater 
„Kapelusza”, Johnny, ucieka nie tylko od 
swojej choroby i swego nałogu, ale i od 
obsesji niepokoju, przerażenia, 'od zakłócenia 
życiowej harmonii. Gdyby nie było owych 
drugoplanowych budynków, moglibyśmy so- 
bie równie dobrze wyobrazić ulice miasta, 
place i zaułki. Oczywiście umowność kon- 
sekwentna — byłaby tu chyba wyjściem naj- 
szczęśliwszym. 


Dla Andrzeja Wajdy, jako reżysera, ważne 
było chyba tylko to, że jego scenografia po- 
zwala niektóre fragmenty utworu rozegrać 
w „przybudówce” głównego terenu akcji, 
ukazującej przedpokój i kawałek schodów 
Tam Johnny po raz pierwszy przyjmuje w! 
zytę gangsterów, tam czekać będą bandyci 


W; 


„Kapelusz 
pełen deszczu” 
WAJDY 


u ostatnim akcie na otworzenie drzwi. Znów 
trzeba powiedzieć, że to rozwiązanie jest 
dość mechaniczne i że reżyser nie pokusił się 
o próbę „symultaniczności” akcji scenicznej, 
to jest prowadzenia jej jednocześnie na kilku 
terenach, jak to na przykład przed wojną 
robił Georges Pitojew, wystawiając „P. 
stępców” Brucknera. 

Zdaje mi się, że w filmie problemy te 
przedstawiają się jaśniej i prościej. Już sama 
technika niezmiernie ułatwia zadanie. Nato- 
miast reżyser teatralny nie może przez zmia- 
ny ustawienia kamery dawać zarysu akcji 


„równoległej”, niezależnej od głównej. Wpra- 
wdzie praktykuje się czasem „zaciemnia 
pewnej części sceny z jednoczesnym kiero- 
waniem snopu światła na inny jej wycinek, 
ale to już wymaga mniej naturalistycznych 
koncepcji operowania światłem, jego natę- 
żeniem i barwą. 


Reszta zadań inscenizatorskich przy wy- 
stawianiu „Kapelusza” sprowadza się do 
spraw przede wszystkim aktorskich. Akcja 
tej sztuki może być pojmowana „klinicznie”, 
jako obraz rosnącej choroby, wtrącającej w 
nieszczęście nie tylko samego narkomana, 
ale i jego otoczenie. Albo też można uważać 
ię sztukę za pewnego rodzaju studium oby- 
czajowe, przeciwstawiające sobie dwie gene- 
racje: nic nie rozumiejących starszych bu- 
sinessmanów i wrażliwego pokolenia mło- 
dzieży. Reżyser —- bardzo słusznie — wybrał 
drugą ewentualność. Pomógł mu Cybulski, 
uwalniając swą postać od szczególików pato- 
logicznych, podkreślając przede wszystkim 
sprawy psychologiczne. Dopomógł też wy- 
konawca drugiej roli męskiej, Edmund Fet- 
ting, dając grę sprzecznych uczuć: miłości 
do brata i wrodzonego poczucia obowiązku, 
a z drugiej strony zrozumiałej pokusy obro- 
ny wlasnych praw i osobistych celów życio- 
wych. Ale zabrakło rozwinięcia drugiego wa- 
żnego tematu, jakim jest właśnie ów kon- 
flikt rodzinny, brak zrozumienia synów 
przez ojca, analfabetyzm i ignorancja star- 
szego pana, który w sposób dla wszystkich 
denerwujący najopaczniej „odczytuje” bieg 
wypadków i najfałszywiej ocenia postępki 
swych dzieci 


„Jonasz 
i błazen” 


CYBULSKIEGO 
i KOBIELI 


vślę, że miała rację Zofia Kar- 
czewska-Markiewicz, gdy w „Życiu 
Warszawy” nazwała „Jonasza i bła- 
zna” Jerzego Broszkiewicza „po- 
wiastką filozoficzną”. Jak insceni- 
zować tego rodzaju powiastki, by dać im 
barwność i bogactwo scenicznego rytmu, 
a zarazem zachować nie tylko sens filozoficz- 
ny, ałe i urok dowcipu, gry myśli i wrażeń? 
Myślę, że wybór formy teatralnej musi się 
liczyć z pewną zasadą estetyczną. Przypo- 
wieść filozoficzna jest rodzajem metajory. 
Otóż metafora, to jakby „most” łączący dwa 
brzegi. Trzeba więc ściśle określić „pierw- 
szy brzeg”, punkt wyjścia, konkretne realia 
założeń. W sztuce Broszkiewicza mówi się 
o maleńkim, trochę anachronicznym państew- 
ku, którego obszar pokrywa się mniej więcej 
z wielkością książęcego ogrodu. Samo istnie- 
nie takiego państewka, mechanizm wyko- 
nywanej tu władzy, pompatyczne urzędy pre- 
miera, ministrów, szejów policji, adiutantów 
i dam dworu — stanowi źródło zabawy. Ale 
chodzi tu nie tylko o maleńkie państewko. 
Chodzi też o niezależność myśli ludzkiej, 
zdanej nieraz na łaskę byle jakiego kacyka. 
„Co ma zrobić kanarek, który wywołał nie- 
zadowolenie lwa?” Pozornie stanowisko auto- 
ra jest pesymistyczne: tylko w przebraniu 
błazna, jak za czasów Szekspira, przedstawi- 
ciel wiedzy może uratować swe życie i moż- 
ność alalszego działania. Ale stanowisko to 
jest tylko pozornie pesymistyczne, gdyż wła- 
śnie przykład błaznów Szekspirowskich do- 
wodzi, jak silna jest myśl ludzka, jej elasty- 
czność i zdolność samozachowawcza. 


Myślę, że gdańskie przedstawienie „Jona- 
sza i błazna” uległo pewnej, zrozumiałej zre- 
sztą, pokusie. Sztuka Broszkiewicza posługu- 
je się pewnymi postaciami i schematami 
„commedia dell'arte". Reżyserzy Zbigniew 
Cybulski i Bogumił Kobiela pamiętali, że 
w „commedia dell'arte” tekst utworu był 
tylko scenariuszem, że wyznaczał pewne 
ogólnikowe „tory”, którymi toczyła się ak- 
cja. Resztę wypełniały wynalazki aktorów, 
ich dowcipy (tzw. „lazzi”) i sztuczki. Z kolei 
„lazzi” byty drogą wprowadzającą do „com- 
media dell'arte" pewne elementy cyrku. To 
wszystko musiało wpłynąć na samą treść 
utworu i osłabić jego fakturę przypowieści 
filozoficznej, „Commedia dell'arte" po trochu 
zaludniła się efektami kabaretowymi. Błazen 


1 Kobielę 


Cybulskiego 


Jonasz | królowa — postacie sztuki reżyserowanej przez 


(Tadeusz Wojtych), jak słusznie zauważył 
w swej (zresztą entuzjastycznej) recenzji Ro- 
man Szydłowski, zamienił się w „clowna”. 
Przy tym jego inicjatywa, przenikliwość 
i spryt nabierały cech melancholicznie złośli- 
wych. Pysznie zagrała swą rolę Anna Choda: 
kowska jako Królowa, ironiczna i dowcipna; 
dała wybornie pomyślaną postać z klasycznej 
farsy francuskiej (Feydeau, Labiche). Z ka- 
baretowej swobody przekształcania tekstu 
w duchu swoistej „commedia delVarte” naj- 
bardziej skorzystał Stanisław Michalski jako 
Agent. 

Słowem — była to wyborna zabawa, ale 
chyba trochę „na marginesie” sztuki, którą 
napisał Broszkiewicz. „Który tu Broszkie- 
wicz?” — jak mówi Agent; 


W 


_Ambiiny 
debiut 


ostatniej korespondencji z  Sofił 
(„Film* mr 36) Dończo Chitrow wy- 
mienia „Prawo morza* w rzędzie fil- 
mów słabszych. Jeśli chciał w ten sposób 
sprowokować u czytelników „Filmu* przy- 
jemne rozczarowanie, to chwyt się udał. 
Publiczności polskiej „Prawo morza* stę 
spodobą. 

Tematyka filmu jest bliska naszemu. wi- 
dzowi — i my mamy świetnych nurków 
1 swoją literaturę na ten temat. Rodzaj 
lilmu: konglomerat fabularyzowanego do- 
kumentu z mełodramatem, uniwersalnie za- 
«pokaja apetyty najwybredniejszych. A na- 
wisko reżysera: Jakima Jakimowa, absol- 
wenta łódzkiej PWSF, nastraja polską wi- 
downię życzliwie — nasi filmowcy-pedago- 
dzy mają też jakiś udział w tym udanym 
debiucie 

„Prawo morza” bowiem, zaskakując doj- 
1załością warsztatu reżysera, nie przestaje 
być dość typowym, w miarę ostrożnym, 
w mtarę ambitnym debiutem. O ambicjach 
wiadczy cała staranna realizacja; o ostroż- 
ności — wybór scenariusza z jego ogra- 
nym trójkątem małżeńskim 1 perypetiamt, 
zmierzającymi do zdania kochanka na ła- 
skę i niełaskę zdradzonego męża. Spoty- 
kamy podobne konflikty rozgrywane w sce- 
nerii morskiej w wielu filmach (również 
naszych „Wrakach”). Nie zmienia istoty 
rzeczy dokumentalna kanwa scenariusza: 
w 1956 roku rzeczywiście młałą mtejsce 
w rejonie portu Burgas dramatyczna dwu- 
dziestogodzinna walka o życie unierucho- 
mionedo na dnie morza nurka. 

Projesorowie PWSF zacierają 
wychowanek poznał taśniki języka filmo- 
wego | włada nim biegle. Czego w tym 
filmie nie ma! Kompozycja oparta na prze- 
plataniu akcji toczącej się współcześnie 
z retrospekcjami, narrator, monologi wew- 
nętrzne, muzyka harmonizująca 1 muzyka 
kontrastująca ze stanem duszy bohatera, 
metafory... Jakimow wszystko znalazł 
<zas | miejsce, jak gdyby czuł potrzebę 
zademonstrowania w tym filmie wszystkie- 
go, czego się nauczył. 'Na szczęście, wszy- 
stkiego po trochu. Dzięki temu uniknął 
zbytniej przesady, barokowości stylu, choć 
nie uniknął potknięć czasem typu szkolne- 
go. Na przykład: widok wzburzonego mo- 
rza nie jest najodpowiedniejszą metaforą 
uniesień miłosnych bohaterów. 

Podobnie ilustracja muzyczna miejscami 
fest zbyt natrętna, zwłaszcza że film, mimo 
morskiej scenerii, ma charakter raczej ka- 
meralny. 

Powaźniejsze wątpliwości budzi drama- 
turgia. Pod koniec filmu dokument wziąt 
górę nad wątkiem miłosnym, co natural- 
nie doprowadziło do spadku napięcia. Dwu- 
dziestogodzinna akcja ratunkowa, zgęszczo- 
na w czasie ekranowym do dwudziestu kil- 
ku minut, rozbija zupełnie wartki dotąd 
tok narracji. Jest to tym groźniejsze, że 
totyczy kulminacji filmu. Ale to niedociqg- 
nięcie zapisać trzeba raczej na konto sce- 
narzystów. 

Zrealizowane w trudnych warunkach 
przez młodych filmowców bułgarskich 
„Prawo morza” jest filmem interesującym 
Będzie się podobać młodzieży. Każe wierzyć 
w »rzyśszłe sukcesy kinematografii buigar- 
skiej, a także w sukcesy... polskiego szkol- 
miefwa filmow dgo 


ręce. Ich 


ARTUK KALTBAUM 


» 32 


y m 


U JĄ Ę 


I 


z o|b a 


miliony ma kosztować dwu- 
tęściowy panoramiczny, ko- 
lorowy (na taśmie Eastmanco- 
lor) film Aleksandra Forda — 
„Krzyżacy” i „Grunwałd”, W 
porównaniu 2 przeciętnym kosztem innych 
filmów, jest to suma niemała. Przyjrzyjmy 
się jednak z bliska temu technicznie wiel- 
kiemu przedsięwzięciu. 


„Kuchnia" powstawania „Krzyżaków" jest 
niezwykle interesująca, bo filmu o podobnym 
charakterze jeszcze w Polsce nie było. Monu- 
mentalność obrazu zdradza już jego tasiem- 
cowa czołówka: lista postaci obejmuje 62 naz- 
wiska. Wymieniam niektórych tylko odtwór- 
ców ról: Grażynę Staniszewską (Danusla), An- 
drzeja Szalawskiego (Jurand), Zbigniewa! Sko- 
wrońskiego (Tolima), Lucynę Winnicką_(księż- 
na Anna), Aleksandra Fogla (Maćko z Bogdań- 
ca), Mieczysława Kalenika (Zbyszko z Bog- 
dańca), Ludwika Benoit (Mikołaj z Dlugola- 
su), Henryka Borowskiego (Zygfryd de Lówe), 
Emila Karewicza (król Jaglelio), Leona Niem" 
czyka (de Lorche), Urszulę Modrzyńską (Ja- 
glenka), Stanisława Jasiukiewicza (Ulryk Von 
Junginren) — choć można by ciągnąć tę listę 
aż do pozycji nr 62 — tyle jest na niej dobrych 
1 znanych publiczności aktorów. 


Cały ogrom machiny produkcyjnej włdać do- 
piero w Starogardzie, gdzie ekipa filmu prz 
bywa na plenerach. Toż to całe miasteczko 
mowe, zamieszkałe przez przeszło tysiąc Osób 
i trzysta pięćdziesiąt koni! Ekipa rozlokowała 
się w pomieszczeniach Państwowego Stada 
Ogierów. Ale ani w budynkach mieszkalnych, 
ani w pomieszczeniach pomocniczych nie zdo- 

lo zapewnić locum tej masie ludzi, Masz- 
talerze | jeźdźcy, a także wojsko pomagające 
kierownictwu produkcji oraz  statystujące 
w charakterze piechoty I jazdy polskiej | krzy- 
łackiej, mieszka w namiotach. W miasteczku 
fllmowym powstała pokaźna baza sprzętu: są 
łu samochody osobowe, ciężarowe, wózki | szy* 
ny do kamer, specjalne urządzenia umożliwia- 
dące różne ustawienia kamer,. jest nawet he- 
likopter służący w nagłych” wypadkach do 
przywożenia aktorów na plan, przewidziany 

ł jako — oby niepotrzebna -—- karetka po- 


- gotowia. Na terenie miasteczka działa uibrzy- 
„ 


mia stołówka. Jest także szpitalik i l 
dla koni. 


Ale prawdziwe cuda zaczynają się do- 
piero w rekwizytorniach i kostiumerniach. 
Dużym sukcesem było uruchomienie w 
okresie przygotowawczym w wytwórni 
łódzkiej maszyny do produkcji zbroi z pla- 
styku. Sposób ten został wymyślony do- 
piero z okazji „Krzyżaków". Dotąd wszel- 
ką filmową zbroję „kuło się* albo z pa- 
pier-machć i oczywiście była ona bardzo 
nietrwała, albo z blachy. W tym drugim 
wypadku cierpieli aktorzy i statyści: i tak 
dostatecznie trudne zdjęcia scen bitew- 
nych utrudniały jeszcze ciężkie zbroje. 
Dlatego plastyk okazał się zbawienny. Po 
odpowiednim spreparowaniu (malowanie, 
wykończenie) zbroja plastykowa nie ustę- 
puje wyglądem tej prawdziwej, muzealnej, 
a jest lekka i niedroga. Jeden ma tylko 
minus: przy wielkich upałach łatwo traci 
kształt. Dlatego też z Łodzi wciąż nadcho- 
Gzą do Starogardu coraz to nowe trans- 
porty wszelkich rodzajów XV-wiecznego 
uzbrojenia. W zbrojowni jest tego sporo: 
miecze, mizerykordie, kopie, lance, cepy 
bojowe (metalowe kule z ostrymi kołcami 
do miażdżenia łbów końskich), średnio- 
wieczne narzędzia tortur, hełmy — topory 
nawet. „Ostrza* toporów zrobiono z gu- 
my. Podobno był to pomysł kierownika 
produkcji, Zygmunta Króla. On przecież 
odpowiada za całość i bezpieczeństwo 
swoich wojów. A gdyby tak w bitewnym 
zamieszaniu ktoś kogoś naprawdę zranił? 

W' zbrojowni nie brak też barwnych 
tarcz i wspaniałych chorągwi polskich 
i krzyżackich. Opodal siedzi jakaś kukła, 


Kulisy realizacji 
„KRZYŻAKÓW: 


Oto Zawisza Czarny. Kostium rycerza utrzymany jest w kolorach: 


czachy 1 czerwony 


jl 
Gil 
DI 
NAŃ 


Ote Aworzyszcze Juranda — Spychów *- 


nie ustępująca wielkością rosłemu rycerzo- 
wi. To Maćko z Bogdańca, który rażony 
krzyżackim mieczem podczas bitwy spad- 
nie z konia. Nie jest tu on zresztą odosob- 
niony: do bitwy grunwaldzkiej przygoto- 
wano około dwustu takich kukieł. 

W pracowni rymarsko-tapicerskiej szyje 
się i naprawia kropieże i rzędy — obok 
umieszczono magazyn instrumentów mu- 
zycznych: surmy wojenne, lutnie, gęśle, 
rogi, trąbki, puzony... 

A zastawy stołowe, sztućce... 

A brody, wąsy, peruki, których setki 
potrzebne są do charakteryzowania wo- 
jów... 

Wreszcie kostiumy. Zaprojektowane nie- 
zwykle starannie, są interesujące plastycz- 
nie. Oto Jagiełło: w niebieskich szatach 
szamerowanych srebrem, na złocistym ko- 
niu; albo Zawisza Czarny w zbroi i ko- 
stiumie czarno-czerwonym (koń nakryty 
kapą w czarno-czerwoną szachownicę); 
ulbo rudy książę Witold w odzieży i zbroi 
utrzymanej w tonie rdzawo-złotym, na si- 
wym koniu nakrapianym złotymi cętkami. 
Całe zresztą wojsko ma bardzo piękne 
kostiumy — po stronie polsko-litewsko- 
ruskiej w przeróżnych kontrastujących 
kolorach, po stronie krzyżackiej — białe 
z czarnymi krzyżami. 

Trud wykonania tych wszystkich stro- 
jów był może nawet mniejszy od koniecz- 
ności utrzymania ich w czystości. Jest to 
trud trochę syzyfowy. Podczas zdjęć reali- 
zowanych w niesamowitym kurzu, kostiu- 
my brudzą się bardzo szybko. Ale też 
przez całą noc działa pralnia, szwaczki 
naprawiają zniszczoną odzież, specjalnie 
zatrudnieni pracownicy malują i odświe- 
żają zbroje. Rano wszystko jest lśniące, 
czyste, świeże. 

Jeszcze słów parę o plenerze. W okolicy 
Starogardu wybrano kilka miejsc, gdzie 
zostały zbudowane dekoracje: Krześnia 
(kościółek i karczma z młynem), Bogda- 
niec oraz siedziba Juranda ze Spychowa. 
Dwie pierwsze — zbudowane zostały z ma- 
sy papierowej, doskonale udającej wszel- 
kie potrzebne faktury i materiały budow- 
lane. Natomiast Spychów — dworzyszcze 
ustawione nad jeziorem na palach — to 
dekoracja trwała, wybudowana z grubych 
belek. 

*k 


Długo można opisywać szczegóły tych — 
często dowtipnych — rozwiązań, jakie za- 
stosowano przy realizacji „Krzyżaków” po 
to, by przyszły widz nie tylko uwierzył 
w rzetelność wysiłków twórców tego [il- 


mu, ale żeby stworzona przez nich wizja 
była przekonywająca. 


Na koniec — garść ciekawostek. 


© Na maneżu filmowego miasteczka wszy- 
sey aktorzy muszą ćwiczyć się w konnej jeź- 
dzie (przynajmniej awie godziny dziennie). Dla 
początkujących jeźdźców nie jest to bardzo 
miłe. Cierpią jednak w myśl hasła: „przez 
krzyżackiego konia do wlasnego samochodu". 


© Na szczycie „grunwaldzkiego wzgórza 
stał słup sieci wysokiego napięcia, Przed zdję- 
clami trzeba bylo słup podciąć, przewrócić, 


W roli Zbyszka z Bogdańca zobaczymy młode- 
go warszawskiego aktora Mieczysława Kalenika 


a mieszkańców pobliskiego Tczewa przekonać, 
te | w XX wieku można parę dni pożyć bez 
elektryczności. 


© wysiąd Spychowa oraz innych partii 
architektonicznych oparto na opisie zawartym 
w „Krzyżakach".. Kraszewskiego. Bowiem 
Sienkiewicz niezwykle skąpo opisywał wygląd 
miejsc, w których rozgrywała się akcja po- 
wieści. 


© Z sześćdziesięciu pięknych sztandarów 
1 chorągwi pieczołowicie odtworzonych wedlug 
zachowanych opisów — cztery zginęły podczas 
transportu. 


© 1 wreszcie ciekawostka smutna: zamek 
krzyżacki w Malborku, który miał stanowić 
naturalną dekorację do pewnych scen filmu, 
został w ostatnich dniach częściowo zniszczony 
przez pożar. Dodatkowy klopot realizato- 
rów. 


ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 


zagranicznej 


„POPIÓŁ 1 DIAMENT" 


W prasie zachodnioeuropejskiej pojawiają się 
dalsze recenzje o „Popiele i dlamencie", często 


bez zastrzeżeń entuzjastyczne. Denis Marion 
w brukselskim „Le Soir" (2.1X) pisze m. in.: 
„Główny bohater to pierwsza w Kinematografii 


postać partyzanta nakreślona z siłą | wyrazistoś- 
cią godną Dostojewskiego. Film literalnie rozsa- 
dza ekran namiętnością i liryzmem, rywalizuje 
x najlepszymi dzielami Bunuela. Romantyzmu 
w tej skali nie oglądaliśmy jeszcze na ekranie' 


Próbę krytycznej analizy podejmuje P. J. Dyer 
w angielskim „„Fiłms and Filming* (sierpień). Pi- 
sze: „Poczucie odpowiedzialności, do pasji posu- 
nięte zainteresowanie aktorem, przede wszystkim 
Jednak nie znająca zapory fala uczucia nadają fil- 
mowi siłę, którą posiadały „Rzym, miasto otwar- 
te* lub „Tragiczny pościj Jak tam — akcja 
rozgrywa się w ostatnich dnlach wojny i pierw- 
szych dniach pokoju*. Autor streszcza fabułę til- 
mu. analizuje nadzwyczajną — jak pisze — krea- 
cję Cybulskiego. po czym pisze: „Popiół i dla- 
ment* jest najambitniejszą częścią trylogii Wajdy 
o polskiej młodzieży... Porównanie z włoskimi fll- 
mami powojennymi narzuca się nieodparcie, ale 
tu także nasuwają się zastrzeżenia. Fllm, podob- 
nie jak „Tragiczny pościg”, ale inaczej niż wczes- 
ne flimy Rosselliniego czy De Siki, jest niekiedy 
obciążony obrazami wprowadzonymi wyłącznie dla 
leh waloru wizualnego. Przesadnie romantyczną 
stylizację widztmy w figurze Chrystusa, w sce- 
mach Poloneza, w przedłużonej przedśmiertnej 
agonii Maćka... — podczas gdy inne sytuacje są 
prawdziwie dramatyczne. Wajda nigdy nie sięga 
wprawdzie po sensacyjny efekt bez pokrycia, powi- 
nien jednak bardziej zdyscyplinować swój język, 
nie ulegać wpływom twórców tak różnych, jak 
Benedek, John Ford, Bunuel czy nawet Laurence 
Oliver. Artysta posiada niezwykły dar sięgania do 
dna pasji | tragedii ludzkich odartych z wszelkich 
iluzji; brak mu jeszcze dojrzałości | pewności, aby 
zrównać się z największymi talentami kinema- 
togratii europejskiej. 


nPOCIĄG" 


Wiród imponującej lości recenzji (zwlaszcza 
w prasie włoskiej), którą zdobył po festiwalu 
weneckim „Pocią* J. Kawalerowicza, do naj- 
bardziej wyważonych krytycznie należy recen- 
zja Jeana Douchet w paryskim „Arts” (nr_378). 
Autor pisze: „Nie jest to arcydzieło i publicz- 
ność, która oczekiwała fllmu z sympatią | zaln- 
teresowaniem, była nawet nieco zawiedziona, ale 
Jest to (jak dotąd) pierwsza pozycja godna fe- 
stiwalu, „Pocląg" to lim sugestywny, ambitny, 
estetyczny, utwór niezwykle osobisty | despera- 
cko smutny, Nuży nieco jego warstwa literacka, 
pokazywanie nagiej prawdy o ludziach w obli- 
czu nieoczekiwanego incydentu, można by też mu 
zarzucić przeratinowanie niektórych efektów fo- 
tograficznych, na przyklad tego, gdy zatrzyma- 
ny w polu pociąg słabo przebija reflektorami 
cieżki | blady świt. Kawalerowicz grzeszy poszu- 
kiwaniem efektów subtelnych, wypracowanych, 
lecz zbyt pięknych, by mogly być szczerymi; od 
Hiltchcock», który zdaje się być jego mistrzem, 
wzlął pasję pokonywania trudności technicznych. 
Rozegranie całej akcji w ciasnych pudlach wa- 
gunu to przedsięwzięcie śmiałe. Kawalerowicz, 
który już w 1856 r. w Cannes pokazał film dużej 
klasy — „Cień* — ostatnim swym filmem do- 
Włódł, że należy do poważnie liczących się w Euro- 
ple reżyserów filmowych". 


z. 6. 


UWAGA! 


Kolejny — IV etap Konkursu Zespo- 
łów Autorów Filmowych i „Filmu* — 
„Piękne dziewczęta —- na ekrany!* 


rozpoczniemy w następnym numerze. 


T 


— gra 


Sophia Loren 
szych scen ,, 


jak intormowaliśmy, główne role w reali 
zowanym we Włoszech amerykańskim filmie „Bay 
ot Naples* (Zatoka Neapolitańska). Jest to osiem- 
dziesiąty trzeci film Clark Gabie'a. Na zdjęciu — 
1 Clark Gable w jednej z pierw- 
atoki Neapolitańskiej". 


DZIEGI, ŹLE SIĘ BAWICIE 


(Od stałego korespondenta) 


y o młodzieży wyko- 
onej — glągie w mo- 
le. Jest to już niemal 

leja seryjna, tmdetna | 
bardzo daleka od ostrości i 
es Tricheurs" Car- 


nego. Ostatnio życie dodało 
zresztą aktualności tej tema- 
tyce. W Paryżu bandy mło- 
dych chuliganów dały znać o 
sobie urządzając terrorystycz- 
ne „zabawy" na placach i 


Pascale Audret i Claude Titre w fllmie „Nocna zabawa” 
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ulicach. Przy tej okazji obli- 
czono, że W Paryżu | w de- 


partamencie Sekwany takich 
band młodzieżowych jest oko- 
ło 20 1 grupują one 10 tysię- 
cy młodych ludzj od lat 10 do 
20. Są wśród nich młodociani 
przestępcy, są  wykolejeńcy. 
którzy pochodzą z najuboż- 
szych rodzin, są synowie bo- 
gatych rodziców, zaniedbują- 
cych sprawy wychowania. 

„Bal de nult" (Nocna zaba- 
wa), film Maurice Cloche'a 
ma przedstawiać los szesnasto- 
letniej dizewczyny. Szykano- 
wana przez matkę opuszcza 
ona dom | wpada w środowi- 
sko młodych wykolejeńców. 
Niewinnie dostaje się do do- 
mów poprawczych, ucieka 
stamtąd, zakochuje się ; cała 
historia kończy się tragicznie. 
Dwoje ludzi wpada w ręce 
policji w chwili, kiedy zer- 
wall już ze swoim dotychcza- 
sowym życiem. Fllm można by 
uznać za oskarżenie rodziców. 
Ale ambicje te — są tylko 
pozorne. Teza pokazana jest 
bardzo prymitywnie i uprasz- 
czająco. W rzeczywistości jest 
to zlepek kilku ogranych mo- 
tywów, mających powodzenie 
u publiczności, ujętych banal- 
nie i złączonych w całość po- 
zbawioną motywacji psycholo- 
gicznej czy społecznej. War 
tość dobrze  podpatrzonego 
dokumentu mają sceny na pa- 
ryskich _ „bałach* _ popular- 
nych, gdzie młodzież płci 
obojga szuka łatwych miłostek 
! znajduje często okazję do 
wejścia na przestępczą drogę. 
Dwie utalentowane młode 
uktorki — Pascale Audret i 
Sophie Daumier — występują 
na tle licznego, ale bardzo 
szarego zespołu aktorów i de- 
oiutantów. 


A. G. 


USA 


Mickey Rooney uży- 
skał prawa do odtwo- 
rzenia na ekranie pó- 
staci znanych komików 
amerykańskiego filmu 
przedwojennego — Sta- 
na Laurela i Oliviera 
Hardy'ego, występują 
cych na ekranie pod 
pseudonimami Flip i 
Flap. W przygotowywa- 
nym przez siebic ji'mie 
Mickey Rooney zagra 
partię Laurela, Hardy- 
ego odtworzy znany 
komik amerykański Ja- 
ckie Gleason. Nie bi 
dzie to_film biograficz- 
ny o Fiipie i Flapie, 
tylko komedla opar- 
ta na naśladownictwie 
tych popularnych _po- 
staci pt. „Mickey Roo- 
ney i Jackie Gleason 
jako Flip i Flap" 


| 


image 
et son 


 Blilm 


JOURNAL 


Brytyjski Instytut Filmowy w Londynie 
organizuje dwutygodniowy cykl pokazów, 
na których wyświetlone zostanie ponad 80 
najwybitniejszych angielskich jfimów do- 
kumentalnych z lat ubiegłych. Będą to m. 
in. znane filmy Jofina Griersona, Arthura 
Eltona, Edgara Ansteya, Lindsaya Ander- 
sona i dawnego dokumentalisty, a obecnie 
twórcy filmów fabularnych — Harry. Watta. 


Reżyser Frltz Lang, twój 
belungi", przygotowuje oł 
dzie to dwuczęściowy, kol 
wany techniką szer« 


Zachodnioniemiecka w; 
mu według „Żywego .trupa 
tora. Główną rolę przypu 


Charles Boy 


— ma objąć w nowej w 
ganina* rolę, którą w 
wersji tego fimu grat R 
varro. 


Errol Flyn. 


— belzie grać główną rolę 
wej adaptacji głośnej pot 
bokova — „Lolita". 


Pascale Pei 


— będzie partnerką O. W 
w - francusko-niemieckiej 
Kłamca | zakonnica". 


Yul Brynnt 


— obejmie w najbliższej 
ylówną rolę w nowym 
skim „super-gigancie* hli 
— „The Gladiator" (GI 
który zostanie zrealizowar 
mie. Partnerką  Brynnet 
sławna hiszpańska tancerk 
ka Garmen Sevilla. 


Gina Lollobri 


— Vittorlo De Stea, LM 
Henry Fonda — zagrają g 
w realizowanym w Jugosi 
rekańskim filmie o kamp 
leońskiej pt. „Austerlitz". 


WĘGIE 


W ramach Związku Z: 
Artystów powstał tu 05 
cjalny dział sztuki filmo 
komórka ma na celu dbz 
niesienie poziomu realiza 
Węgrzech filmów I zaint 


twórców omijaną przez 
tyką współczesną. 


HNEIDER 


i Curd 
Jiirgens 


— są głównymi bohate- 
rami nakręcanego obec- 
nie  francusko-niemiec- 
kiego, | kostiumowego 
lilmu! „Katia”. Jest to 
sentymentalna opowieść 
osnuta na _ niezwykle 
modnym obecnie na 
Zachodzie — temacie 
zaczerpniętym z życia 
dworu carskiego z koń- 
ca ubiegłego wieku. 
Romy Schneider (na 
zdjęciu), popularna od- 
twórczyni ról niemiec 
kich _ księżniczek, tym 
razem gra rosyjską 
„Nierkoronowaną  cesa- 
Tzową" — Katię, uko- 
chaną cara Aleksandra 
II. Carem jest Curd 
Jirgens. Reżyseruje — 
3. Robert Siodmak. 


przedstawia: 


Gdy dwudziestopięcioletni obecnie Barry Coe przed dwoma 
laty postanowił zostać aktorem filmowym — nie czekał aż 
agenci hollywoodzkich wytwórni „odkryją* go w tłumie. Do- 
póty zamęczał producentów codziennymi wizytami, pókt nie 
otrzymał — niewielkiej zresztą — rółki w filmie, 

To mu zupełnie wystarczyło, aby zacząć organizować sobie 
reklamę. Zdobywanie wpływów w sferach dziennikarskich 
1 tworzenie „klubu wielbiciel Barry Coe* zajmowało mu po- 
dobno tyle czasu, IŁ następne, równie zresztą niewielkie rólki, 
mógł przygotowywać jedynie podczas jedzenia. Wysliek ten nie 
poszedł na marne. Barry Coe wybił się z tłumu odtwórców 
ról drugoplanowych: otrzymał główną rolę w fllmie o młodzie- 
ży amerykańskiej pt. „A Private's Affatre" (Sprawa prywatna), 
podpisał z wytwórnią 20-th Century Fox wieloletni kontrakt 
t zdobył tak wielką popularność, iż — jak stwierdził w jed- 


jasycznego niemego fllmu „Ni- 
nową wersję tego fllmu. Bę- 
, monumentalny obraz, realizo- 


nia UFA planuje realizację fll- 
stoja, w reżyserii Erwina Piscą- 
nie obejmie O. W. Fischer. 


nym z ostatnich wywiadów prasowych — będzie już wreszcie 
mógł poświęcić czas wyłącznie pracy nad rolami. 
Te zaskakująco szczere wypowiedzi młodego aktora wyglą- 


dają trochę na nowy trick reklamowy, być może jednak — 
ambitny 4 wytrwały Berry Coe zyska sławę nie tylko jako 
gwiazdor, ale i jako ciktór. 


REWELACJI „NOWEJ E 


tlmo- 
| Na- 


chera 
medii 


złości F 
ykań- 


cznym pasji, choć nieporadnym. Następny 
torzy), lego fllm „Czterysta plag", nagro- 

" _ dzony za reżyserię na tegorocznym 
(RZY  gęstiwalu w Cannes — to majster- 
będzie — sztyk, jak twierdzą niektórzy kryty- 


aktor-  €y, bardziej zastugujący na Grand 
Prix niż „Czaray Orfeusz" Camusa. 
„Czterysta piag" jest rekonstruk- 

cją wspomnień twórcy z okresu mło- 

la dości (niecodzienną biografię Fran- 
Golsa Truffauta zamieściliśmy w 25 


NCDIS TREPFAL 


dowego 
lo spe- 
. Nowa 
© pod- 
ych na 
jowanie 
A tema" 


„Prześladowcy* (Les Mi- 
stons), dziele nie pozbawionym 


n-rze z br. — Red.). Opowiadanie o 
samotnym | niezrozumianym przez 
otoczenie chłopcu mogło łatwo prze- 
obrazić się w ckiilwy melodramat lub 
ześliznąć na pozycje niektórych 
„czarnych" filmów francuskich z 1950 
roku, przepojonych pogardą dla 
człowieka jako istoty zdeprawowa- 
nej 1 straconej. 

Film poszedł zupełnie inną drogą. 
Truffaut nieraz powtarzał, że nau- 
czycielami jęgo byli — Balzac z „Ko- 
medii ludzkiej" i Renoir z „Marsy- 
lianki«, Mówił: „Jestem zdumiony 


14-letni Jean Pierre Lóaud, bohater 
filmu Truffanta „Czterysta plag* 


dokładnością charakterystyki społe- 
cznej ich bohaterów". 

Dlatego pokazuje nam rodziców 
chłopca nie tylko na tle malego 
mieszkania, w którym stłoczona jest 
zbyt wielka ilość ludzi, ale osadza 
ich w szerszych ramach społecznych. 
Dialogi pisane przy współpracy Ma! 
cela Moussy są równie proste jak 
inscenizacja. Truffaut nie stosuje 
żadnych udziwnień w operowaniu ka- 
merą. Naturalność | prawda są na- 
czelną dewizą jego twórczości. Z co- 
dzienaych banalnych — widoczków 
dzielnicy Pigalle lab rue Blanche, 
gdzie, wałęsa się zrozpaczony chło- 
piec, kamera wyławia jednak masę 
elementów lirycznych. W tym gorz- 
kim, lecz wzruszającym dziele czuje 
się zaangażowanie autora. 

Sądzę jednak, że niezależnie od 
tendencji twórcy, film stał się prze- 
de wszystkim krytyką środowiska 
drobnomieszczańskiego, jego ducho- 
wego skarlenia, przesądów, gruntow- 
neo odczłowieczenia. I właśnie dzię- 
ki temu „Czterysta plag* to więcej 
niż autobiografia lub wspomnienie 
złego dzieciństwa; podobnie jak 
czymś więcej niż autobiogratią był 
film „Pała ze sprawowania" Jeana 
Vigo lub „Dziecko* Juiesa Valltsa. 


GEORGES SADOUL 


Marcel Pagliero ma zamiar nakrę- 
cić pełnometrażowy film dokumen- 
talny pt. „Śladami Marco Polo 
Zajęcia zostaną wykonane m. in. we 
Francji, w Związku Radzieckim, 
Chinach I Japonii. 


Christian Jaque przygotowuje nową 
filmową wersję „Don Kichota", Ty- 
tułową rolę ma grać Fernandel. 
Sanczo Panczą będzie paryski spiker 
radiowy — Francis Blanche. 

* 

Reżyser Frangots Reichenbach, po 
Półtorarocznej podróży po Stanach 
Zjednoczonych, zrealizował interest 
jący fllm reportażowy pt. „Ameryka 
widziana oczami Francuza", Film 
ten nakręcony początkowo na taśmie 
16 mm, ma obecnie w, normalnej 
wersji wejść na ekrany kin. 


AUSTRIA 


Po „Ołimpii* z Sophią Lo- 
„Cudownym płomieniu" 
'm Bogardem, realizo- 
wane będą w Wiedniu dwa 
następne filmy amerykańskie: 
apa" reż. Michaela Curtisa 
z Maurice Chevalierem | Deb- 
ble Reynolds, oraz fllm reż. 
Billy, Wildera o nieustalonym 
jeszcze tytule z Robertem 
Taylorem w roli głównej. 


We Francji zmarł 79-letni 
sławny iluzjonista | clown 
cyrkowy, Adrien Wettacha, 
znany pod - pseudonimem 
Grock. Wettacha, Szwajcar £ 
pochodzenia, od wielu lat 
mieszkał 1 występował we 
Francji. Grał w wielu filmach 
role charakterystyczne, naj- 
częściej cyrkowców. W Polsce 
znany jest z tytułowej roli w 
„Ostatnim występie Grocka*. 


9 


Z GUSTAWEM 
HOLOUBKIEM 


ozmowa z Gustawem Holoubkiem, 
odtwarzającym jedną z głównych 
postaci — Dziadzię, w realizowanym 
obecnie we Wrocławiu „Wspólnym 
pokoju* (patrz reportaż w poprze- 
dnim numerze „Filmu”) odbyła się 
w czterech miejscach: w barze — 
gdzie została zaczęta, w jego pokoju na tere- 
nie wytwórni — gdzie trwała najdłużej, 
w pokoju reżysera filmu p. Hasa — gdzie ją 
kontynuowano i podczas krótkich przerw na 
planie. Trwała w sumie ponad cztery godziny. 
Oto co z niej zmieściło się na kilku stronach 
maszynopisu. 


— Pan wybaczy, ale na początek mały — 
choć to już dziś właściwie niemodne — wy- 
oląg z akt personalnych. Wiem — pańska 
przeszłość już pana przestała interesować, ale 
Za to zaczęła interesować innych... 


— Tuż po wojnie, przez dwa lata — szkoła 
dramatyczna w Krakowie. Należałem do 
pierwszych jej absolwentów wraz z Aleksan- 
drą Śląską, Haliną Mikołajską, Tadeuszem 
Bartosikiem. Nie obowiązywały wówczas stu- 
dentów — na szczęście — zakazy grania w tea- 
trze. Statystowaliśmy więc bez przerwy (wa- 
kacji nie było), a niektórzy otrzymywali na- 
wet spore role. Zapewniam pana, że fakt ten 
nie wpływał na nas „demoralizująco", nie 
spowodował utraty szacunku dla teatru i nie 


odebrał nam nic z chęci poznania jego tajem- 
nie. 


Nie wyzwalano w nas wulkanicznych ta- 
lentów, nie kazano przeżywać, ale uczono 

„ myślenia scenicznego, uczono rzemiosła aktor- 
skiego, formy. Egzamin końcowy nie polegał 
na gotowaniu jednej roli, granej przed 
komisją z myślą o kreacji, ale na przygoto- 
waniu możliwie największej ilości ról, w ich 
jak najcharakterystyczniejszych fragmentach, 
dających możliwości demonstrowania bar- 
dzo różnych charakterów i stylów, Muszę do- 
dać, że cały repertuar szkolny i egzami- 
Pec składał się wyłącznie z autorów pol- 
skich. 


Z Tadeuszem Janczarem w „Pożegnaniach" 
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rozmawiamy o 


e reżyserach i aktorach 


e „nowoczesnym” sposobie ar 
/ gry 


e i „przeżywaniu” 


— Gdzie próbował pan po raz pierwszy 
szczęścia jako samodzielny już aktor? 


— W Krakowie. Występowałem tu do 1949 
roku, przede wszystkim w rolach komedio- 
wych. Grałem bardzo dużo i bardzo często. 
Najmilej wspominam rolę Trębacza w „Amfi- 
trionie 38* Giradoux. 


— Ponieważ widzialem pana kilkakrotnie 
w teatrze śląskim, dopowiem sam: „w latach 
następnych występowałem w Katowicach", 


— Tak, występowałem, a potem „dyrekto- 
rowałem". Nie powiem, bym uważał te chwile 
(ładne chwile — dwa lata, do 1956 r.!) za 
najprzyjemniejsze w moim życiu. Był to 
okres niezmiernie ciężkiej i — jak mi się zda- 
je — pożytecznej pracy. Grałem dużo i w bar- 
dzo różnorakim repertuarze. Komedie, trage- 
die, farsy, dramaty psychologiczne, politycz- 
ne... Gorkiego, Wilde'a, Fredrę, no, ale prze- 
de wszystkim Słowackiego i jeszcze raz Sło- 
wackiego. 

Potem dość długo chorowałem. W 1958 r. 
przeniosłem się do Warszawy, gdzie w Teatrze 
Kameralnym występowałem w sztuce „Trąd 
w pałacu sprawiedliwości". Teraz zostałem 
zmuszony do zmiany teatru. Zaangażowano 
mnie do Teatru Dramatycznego. Nowy sezon 
zainauguruję tu debiutem jako reżyser. Re- 
żyserować będę sztukę Ghelderodego „Czer- 
wona magia", grać w niej także — rolę Hie- 
ronimusa. 

— Dla ścisłości należałoby jeszcze wymie- 
nić pańskie role filmowe. Było ich cztery — 
w „Tajemnicy dzikiego szybu”, „Pętli*, „Po- 
żegnaniach* i „Białym niedźwiedziu". Po tej 
statystyce przejdźmy jednak do innego tema- 
matu, związanego, rzecz jasna, ze sprawami 
aktorskimi. Proponuję na początek temat od- 
wieczny — aktor i reżyser. 


— Zadaniem „normalnego” reżysera powin- 
no być opracowanie koncepcji całości przed- 
stawienia, wynalezienie niejako klucza do 
niego i ustalenia akcentu głównego, któremu 
podporządkowane zostaną wszystkie elemen- 
ty. Reżyser musi jednak pozostawić aktorowi 
puste miejsca, aby ten mógł swobodnie wy= 
pełniać swoje zadania twórcze, Reżyser musi 
mieć zaufanie do aktora, do jego wrażliwości 
i inteligencji, ograniczyć się do koordynacji 
i kontroli, a nie tłumaczyć mu sfery uczuć 
i logiki rozumowania. Słowem — dyskusje 
między aktorem a reżyserem powinny doty- 
czyć końcowego efektu, a nie drogi. Niestety, 
aż nazbyt często ingeruje reżyser w proces 
twórczy aktora. 


na scenie 


Sprawa ta wygląda, oczywiście, zupełnie 
inaczej w filmie. Tutaj reżyser ma znacznie 
większe prawa, choćby z tego prostego po- 
wodu, że to on kieruje całą potężną machiną 
techniczną, o tórej aktor, w gruncie rzeczy, 
ma niewielkie pojęcie. Przecież przeważnie 
nie wie on dokładnie, jak będzie wyglądał na 
ekranie, jakie efekty dźwiękowe czy muzyka 
będą mu towarzyszyły. Tu więc reżyser ma 
prawo wglądu w warsztat aktora, w jego 
Środki wyrazu, ma prawo oceny właściwości 
tych środków, ale i on też ponosi prawie cał- 
kowitą odpowiedzialność za gotowy film. 


— Występował pan także wielekroć — cho- 
ciażby w sławnym „Jesiennym wieczorze" 
Dilrrenmata — przed kamerą telewizyjną. Czy 
wymaga ona jakiegoś trzeciego sposobu gry? 


— Nie, telewizja to przecież — jeżeli idzie 
© środki aktorskie — teatr. 


— Mimo zmiany planów i na przykład prze- 
wagi zbliżeń czy półzbliżeń? 


— Mimo wszystko, Tym, co łączy telewizję 
z teatrem, jest ciągłość gry, Natomiast odróż- 
nia — i to od wszystkich dziedzin sztuki — 
n'edoskonałość techniczna. Ona też sprawia, 
że praca w telewizji jest na poły improwizo- 
wana i niezmiernie denerwująca, 


— Przejdźmy do następnego tematu: „no- 
woczesność*, rzecz jasna, w odniesieniu do 
gry aktorskiej. Jaki jest pana stosunek do 
gry np. Jamesa Deana i jego kolegów 
z Actor's Studio Kazana, uważanych za „no- 
waczesnych*? 


— Niestety, nie widz'ałem żadnego filmu 
z tym aktorem. Wydaje mi się jednak, że 
mamy tu do czynienia z nieprzeciętną indy- 
widualnością ludzką. Myślę, że syntetyzuje 
i wyraża ona to, co nazywamy powszechnym 
niepokojem młodzieży. Nie należy, broń Boże, 
doszukiwać się „nowoczesności* — co się 
często u nas właśnie podkreśla — w grze kon- 
trastami, środkami przeczącymi, działaniem 
odwrotnym, na przykład, stanu uczuciowego, 
Zasada kontrastu jest stara jak Ajschylos, 
zresztą studio Kazana, jak wszyscy Amery- 
kanie, opiera się na tradycyjnym systemie 
Stanisławskiego. 


— Istnieje jednak coś, co odróżnia styl gry 
aktorów dawnych od dzisiejszych? 


— Naturalnie. Różnica ta ma jednak swe 
źródła w różnicy obyczajów, sposobu zacho- 


„Niestety aż nazbyt często ingeruje reżyser w pro- 
Ces twórczy aktora... Inaczej wygląda to w filmie'* 


wania, ba — nawet mody. W 1900 roku wej- 
ście do pokoju wyglądało inaczej niż dzisiaj. 
Zwróconym „trzy czwarte" wchodziło się pra- 
wie tanecznym krokiem (kadryla się wów 
czas tańczyło, a nie rock and roll!) z cylin- 
drem w ręku. Siadało na brzeżku krzesła, 
trzymając jedną nogę w przodzie, drugą od-.. 
chyloną do tyłu, ręce zaś na laseczce, Niech 
pan tę samą scenę wyobrazi sobie dzisiaj... 


Zresztą dawniej i uczucia wyrażano w in- 
ny sposób. O swej miłości należało mówić 
_wprost i „namiętnie" — „kocham cię". Inaczej 
nikt by w nią nie uwierzył. A dzisiaj? Alu- 
zje, sugestie, niedopowiedzenia itd. W różni- 
cy interpretacji norm moralnych, obyczajów, 
form towarzyskich zawiera się różnica ciągle 
zmieniających się zewnętrznych oznak gry 
aktorskiej. Nieśmiertelne pozostają tylko 
wdzięk i inteligencja. 


— Skoro mowa o przeszłości — jak należy, 
pańskim zdaniem, „grać klasykę*? 


— Jeżeli idzie o „zewnętrzną* formę — sto- 
sownie do epoki i tradycji, natomiast sposób 
myślenia powinien być współczesny. Sztuka 
i poszczególne role powinny akcentować tre- 


„Nie wyobraża pan sobie jak trudno grać, kiedy 
fatrząc na aktora widzi się zamiast oczu... guziki”. 


ści, w tej chwili aktualne. Tym różni się 
prawdziwa klasyka od dzieł przemijających, 
że zawsze posiada takie treści, takie ponad- 
czasowe wartości. 


— Obojętnie czy w dziełach klasycznych, 
czy współczesnych wymagało się i wymaga 
się nieraz nadal od aktorów „przeżywania..* 


— Przede wszystkim „przeżywać* napraw- 
dę, nie można. Powoduje to bowiem defor- 
macje fizyczne i wygląda nieestetycznie. 
Niech pan sobie przypomni, jak wygląda rze- 
czywiście płaczący człowiek! Nie chcę uozól- 
niać, ale chciałbym, żeby moja aktorska pasja 
była czysto intelektualna, a nie uczuciowa. 
Uczucia tylko wyobrażam, podaję wtórnie, 
bez „przeżywania”, Przez cały czas muszę 
mieć jasną świadomość gdzie jestem, co sły- 
szę, co mnie łączy z pozostałymi osoba. 
Muszę czuć rzeczywistość, nic nie może mnie 
na scenie zaskoczyć. Dystans do odtwarzanej 
postaci daje mi nie tylko pewność siebie, ale 
i możliwość improwizacji zależnie od okolicz- 
ności... 


— Co pan przez to rozumie? 


Z Aleksandrą Śląską w „Pętli” 


„lm lepszy zespół tym pełniejsze | doskonalsze są 
rezultaty poszczególnych współgrających aktorów" 


— Odpowiem panu przykładem. Kiedy stu- 
diowałem w szkole aktorskiej w Krakowie, 
widziałem dwanaście razy Juliusza Osterwę 
w roli Przełęckiego w „Przepióreczce". Drugi 
akt zaczyna się jego wejściem do pokoju kla- 
sowego, powieszeniem palta i kapelusza na 
wieszaku. Następnie Przełęcki z wyrzutem, 
zniecierpliwiony zwraca się do Smugonio- 
wej, dlaczego odwołała go od ważnych zajęć. 
Pewnego razu zapanowała wśród kolegów, 
będących ze mną na przedstawieniu, konster- 
nacja. Otóż Osterwa po wejściu spojrzał na 
swą partnerkę, wolno przeszedł przez pokój, 
nie rozbierając się, nie mówiąc ani słowa 
usiadł w ławce i dopiero teraz, z rozbrajają- 
cym uśmiechem nieśmiało zapytał, dlaczego 
ge odwołała. Następnego dnia pytaliśmy 
Osterwę, co się stało. Odpowiedział: „Kiedy 
wszedłem, zobaczyłem w oczach Smugonio- 
wej tyle dla mnie miłości i oddania, że do- 
prawdy nie miałem sumienia robić jej wy- 
mówek*. 


To jest właśnie ta możliwość improwizacji 
zależnie od okoliczności... Tylko znakomite 
przygotowanie i dystans do roli pozwala jed- 
nak na nią. Trzy razy na sto przedstawień 
zdarza się osiągnąć taką doskonałość, dosko- 
nałość commedii dell'arte. 


— Wynika z tego, że jej elementy — na 
przekór pozorom — „pokutują* w dobrym tea- 
trze po dziś dzień, powodując, że istnieją do- 
syć mieraz zasadnicze różnice w poszczegól- 
nych przedstawieniach. 


— Oczywiście — i dlatego Osterwę można 
było podziwiać po kilkanaście razy, zawsze 
innego i zawsze znakomitego. 


— Przykład przytoczony przez pana wska- 
zuje także na ważną rolę partnera... 


— Od którego zależy bardzo wiele. Natu- 
valnie. Nie wyobraża pan sobie, jak trudno 
grać, kiedy patrząc na partnera widzi się za- 
miast oczu.. guziki. Dlatego też pozbawione 
zupełnie sensu są zdania o tym, jakoby ze- 
spół dobrych aktorów nie pozwalał wykazać 
swoich pełnych możliwości aktorskich. Im 
lepszy zespół, tym pełniejsze i doskonalsze są 
rezultaty poszczególnych aktorów. 


— Wobec tego nie pozostaje mi nic innego, 
jak życzyć panu jak najlepszych partnerów, 
a tym samym dalszych jak najlepszych wła- 
snych kreacji oraz podziękować za rozmowę. 


P.S. Pan Gustaw Holoubek nie wypowia- 
dał swych sądów apodyktycznie, uzupełniał 
każdą wypowiedź słowami — „wydaje mi się”, 
„moim zdaniem”, co — by uniknąć nieporo- 
zumień — niniejszym komunikuję. 


Rozmawiał 
STANISŁAW JANICKI 
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(od stałego korespondenta) 


PARYSKIE 


5 WIADOMOŚCI 


KOMEDIA GEKFL MA ANEMI. 


kończyły się waka- 
cje, a wraz z nimi 
martwy sezon _ fil- 
mowy w Paryżu. 
Zresztą właściciele 
<ln twierdzą, że mimo upa- 
ów w tym roku było le- 
piej z letnią frekwencją 
niż w latach ubiegłych. 
Szły jednak przeboje przed- 
wakacyjne. Dopiero pod 
koniec sierpnia zaczęły się 
ukazywać nowości, co pra- 
wda nie rewelacyjne. Jak 
przystało na okres waka- 
cyjny, nowości te mają 
charakter komediowy. Fran- 
cuska komedia. filmowa 
cierpi ostatnio na poważną 
anemię, Wszystkie ' duże 
sukcesy, jakie odniosła ki- 
nematografia _ francuska 
dzięki „nowej fali", to fil- 
my poważne. Nie ma wśród 
nich ani jednej komedii, 
którą tak lubi. publiczność 
kinowa na całym świecie. 
Nie znaczy to, by Francuzi 
nie produkowali filmów 
komediowych. Jest ich di- 
żo, ale są to rzeczy bez 
uartości, obliczone na suk- 
ces wśród publiczności jak 
najmniej wybrednej. Nic 
z takiego filmu nie zostaje 
w pamięci widza i dobrze, 
jeżeli przynajmniej w rzad- 
kich chwilach może się na 
nich uśmiechnąć. Zwykle 
bowiem raczej wypadało- 
by zapłakać. Niestety, Tati 
daje film raz na dwa lata, 
a to trochę mało. Może 
dlatego  „Milion”  Renć 
Claira, wznowiony w jed- 
nym z kin na Champs Ely- 
sćes idzie z niesłabnącym 
powodzeniem już trzeci 
miesiąc i publiczność bawi 
się na nim doskonale. 

Te komediowe filmy, 
które ukazały się ostatnio 
na ekranach paryskich, nie- 
wiele odbiegają od niskie- 
go poziomu przeciętnej 
produkcji w tym gatunku. 
Fernandel kręci film co 
trzy miesiące. Ten aktor o 
żywiołowej sile komicznej 
jest tak wyeksploatowany 
i tak zbanalizowany, że je- 
go filmy trudno już oglą- 
dać. Ma swoją publiczność, 
która jednak chyba też za- 
czyna mieć dosyć tych 
wszystkich wygłupów po- 
dawanych bez najmniejszej 
inwencji i myśli filmowej, 
Na ostatnim jego filmie 
„Le confident de ces da- 
mes” (Powiernik tych pań) 
na sali już nikt się nie 
śmieje. Smutny przykład 
zmarnowania świetnego ak- 
tora. 
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— 


Bardzo popularnym we 
Francji komikiem jest ma- 
ło znany w Polsce Darry 
Cowl. I jego filmy korzy- 
stają z tej popularności, 
dając niewybredną zaba- 
wę jak najskromniejszymi 
środkami — materialnymi 
i intelektualnymi. Właśnie 


można go zobaczyć w osta- 
tnim filmie Clóment Du. 
houra „Vous n'avez rien 
d declarer" (Czy nie ma 
pani nie do zadeklarowa- 
nia?) Jest to _ filmowa 
przeróbka starego wodewi- 
lu i zachowuje wszelkie 
konwencje tego gatunku, 
od którego nie można wy- 
magać | nadzwyczajności. 
Film ma tę zaletę, że przy 
całej bezmyślności i pry- 
mitywności jest jednak 
chwilami śmieszny. To już 
dużo. 

Zabawny chwilami jest 
też film Claude Boissola 
„Julie la Rousse” (Ruda 
Julka). Historia tego filmu 
jest o tyle interesująca, że 
wyrósł on z piosenki. Naj- 
pierw była bardzo popular- 
na w Paryżu piosenka „Ju- 
lie la Rousse” kompozy- 
cji R. L. Lajforgue'a. Bois- 


sol postanowił dorobić do 
niej cały film. Dorobioną 
fabuła jest bardzo banalna 
i sto razy wykorzystana 
w filmie i teatrze. Małżeń- 
stwo przemysłowca z cyr- 
kówką, która niespodzie- 
wanie odziedziczyła spa- 
dek, małżeństwo dla pie- 
niędzy. Ale młodzi właści- 
wie kochają się od pier- 
szego spotkania i film koi 
czy się po wielu perype- 
tiach  idylliczną miłością. 
Zaczyna się to dosyć inte- 
resująco z cojfnięciem się 
wstecz w lata dwudzieste, 
w prehistorię rodziców bo- 
haterów. Niestety, już po 
dziesięciu minutach wia- 
domo co będzie dalej i tył- 
ko kilka zabawnych gagów 
filmowych, kilka śmiesz- 
nych sytuacji powstrzyntu- 
je widza od zupełnej nudy. 
Walczyka „Julie la Rousse” 


śpiewa na filmie sam kom- 
pozytor, który gra dyrek- 
tora trupy cyrkowej powo- 
dującego z woli Rudej Jui- 
ki szereg skandali towarzy- 
skich. Atrakcją filmu jes: 
Pascale Petit, bohaterka 
filmu „Les Tricheurs”. Jes: 
to jej.druga duża rola. Pu- 
twierdziła w niej opinię, że 
jest jedną z najbardziej in- 
teresujących aktorek jran- 
cuskich młodego pokolenia. 
W uśmiechu i w oprawie 
oczu przypomina naszą 
Szajlarską. Jej partnerem 
w filmie jest Daniel Gólin. 
Świetny w epizodycznej 
roli kelnera jest Jacques 
Dufilho. Zwróćcie na to 
nazwisko uwagę, jeżeli u- 
każe się w Polsce jakiś 
film, w którym on wystę- 
puje. To kapitalny aktor 
komiczny. 


AUGUST GRODZICKI 


(Rozmowa z Julienem Bryanem) 


ardzo wielu widzów obejrzało spe- 

cjalne wydanie Polskiej Kroniki Fil- 

mowej, które ukazało się na ekranach 

kin w pierwszych dniach września, 

i przedstawiało w dokumentalnych * 
zdjęciach przebieg działań wojennych, wi- 
dziany w Warszawie we wrześniu 1939 roku. 
Zdjęcia te, które dziś na wszystkich wywie- 
rają ogromne wrażenie, wykonał wówczas 
amerykański fotograf, dziennikarz i filmo- 
wiec, Julien Bryan. 

J. Bryan odwiedził ostatnio Polskę. Zapy- 
tany, w jaki sposób doszło do tego, że dwa- 
dzieścia lat temu robił zdjęcia w Warszawie, 
odpowiedział: 

— W 1939 roku robiłem zdjęcia do kilku 
swoich filmów w Holandii, następnie w Szwaj- 
carii. Gdy w ostatnich dniach sierpnia stało 
się jasne, że wojna wisi na włosku, postano- 
wiłem udać się do Warszawy. Gdy opuszcza- 
łem Szwajcarię w nocy z 31 sierpnia na 
1 września, wojna właściwie już wybuchła, 
choć jeszcze o tym nie wiedziałem. Do War- 
szawy starałem się dotrzeć przez Zagrzeb 
i Bukareszt (zresztą, mówiąc nawiasem, od- 
wiedziłem w pierwszych dniach września 
ambasadę polską w Bukareszcie, lecz nie za- 
stałem tam nikogo, kto mógłby mi pomóc 
dostać się do Polski). Wreszcie przekroczyłem 
ówczesną granicę polsko-rumuńską i 7 wrze- 
Śśnia znalazłem się w Warszawie. 

Tutaj jako podejrzany o szpiegostwo zosta- 
łem natychmiast aresztowany.  Nieporozu- 
mienie jednak szybko wyjaśniło się i nawet 
prezydent miasta, Stefan Starzyński, pr: 
dzielił mi tłumacza, asystenta, szofera i uri- 
wersalnego pomocnika w osobie.pana Stefa- 
na Radlińskiego. (Okazało się wkrótce, że 
starszy pan, obecny przy naszej rozmowie 
i z nawyku już tłumaczący jej fragmenty, to 
właśnie pan Radliński, mieszkający obecnie 
w Ładzi). 3 


W Warszawie przebywałem dwa tygodnie — 
mówił dalej pan Bryan — robiąc zdjęcia fil- 


mowe i fotograficzne. 21 września wraz 
z członkami korpusu dyplomatycznego, pra- 
cownikami ambosad państw neutralnych, 
opuściłem Warszawę. Większość negatywów 
filmowych szczęśliwie / przeszmuglowałem 
przez hitlerowskie posterunki w  walizach 
dyplomatycznych (bez wiedzy ich właścicieli). 
Znalazłem się w Królewcu, następnie zaś 
w Rydze, gdzie „zmieniłem narodowość* — 
podałem się za Szweda i wyjechałem do 
Skandynawii. 4 października byłem już 
w Stanach Zjednoczonych, następnego dnia 
wszystkie gazety drukowały pierwsze wyko- 
nane przez Amerykanina zdjęcia z wojny 


w Europie: z Warszawy. Na początku 1940 ro- - 


ku odbyła się premiera krótkometrażowego 
filmu o Warszawie we wrześniu 1939 r. Ze 
szczególnym zainteresowaniem film ten był 
oglądany w krajach Ameryki Południowej, 
gdzie chyba trochę podkopał istniejące tam 
wówczas wpływy hitlerowskie. 

Pytam Juliena Bryana, w jaki sposób za- 
interesował się filmem. 

— Zaczęło się właściwie od fotografii, a tak- 


piero ostatnio. Pokażę 
w moim nowym filmie. 

Dowiaduję się z dalszej rozmowy, iż w cza- 
sie swego przeszło dwutygodniowego pobytu 
w Polsce pan Bryan wraz z operatorem 
Polskiej Kroniki Filmowej, Romanem Wion- 
czkiem (także obecnym przy naszej rozmo- 
wie) wykonał zdjęcia do swego nowego, tym 
razem barwnego filmu o Polsce — w War- 
szawie, Krakowie, Nowej Hucie, Zabrzu, 
Wrocławiu, Szczecinie, Gdańsku i wszędzie 
„po drodze”. 

— To człowiek o szałonej energii i niesły- 
chanym tempie pracy — powiedział R. Wion- 
czek, gdy pan Bryan odszedł na chwilę. Po- 
wrócił obładowany książkami, pismami, bro- 
szurami i dziesiątkami zdjęć ze wszystkich 
swoich filmów. 

Dowiedziałem się, że w 1937 roku doku- 
mentalny film Bryana o hitlerowskich Niem- 
czech i o samym Hitlerze oglądał na specjal- 
nym pokazie ówczesny prezydent USA, Roo- 
sevelt; że w czasie wojny Bryan współpraco- 
wał z filmowcami polskimi w Wielkiej Bry- 
tanii, m. in. z reżyserem Eugeniuszem Cękal- 
skim; że w roku 1946 Bryan robił we włos- 
kiej wiosce Sant Ambroglio zdjęcia, które uka- 
zały się na ekranie dopiero w tym roku, jako 
część filmu „Świat na rozdrożu”, wyprodu- 
kowanego w 84 krajach (tak!) przez Organi- 
zację Narodów Zjednoczonych, w reżyserii 

« Anglika — Thorolda Dickinsona. 


ich dzisiejsze Życie 


Julien Bryan w domu górnika Aksienowa w Zabrzu. Poznał go w 1939 roku w Warszawie 


że — od wojny. Jako młody chłopiec brałem 
ochotniczo udział w pierwszej wojnie świato- 
wej, byłem szoferem ambulansu w bitwie 
pod Verdun i wtedy (za pomocą niemieckiego 
zresztą aparatu) zrobiłem wiele zdjęć foto- 
graficznych, które następnie wydałem w albu- 


Jeżeli chodzi o film dokumentalny, zain- 
teresowałem się nim dopiero w latach trzy- 
dziestych, częściowo pod wpływem prac fl! 
mowych Marian Coopera (autora świetnego 
fllmu „Trawa* z roku 1924). Pierwszy swój 
film dokumentalny zrobiłem znacznie póź- 
niej, w roku 1930 w Związku Radzieckim, 
w szczególnie trudnym okresie powstawania 
kołchozów. Od tego czasu wielokrotnie by- 
łem w Związku Radzieckim, m. in. dwukrot- 
nie na Syberii i trzykrotnie na Kaukazie, Od 
roku 1930 zrealizowałem kilkadziesiąt filmów 
dokumentalnych na różne tematy w przeszło 
czterdziestu krajach świata. 

— A w Polsce? 

— Jestem po raz piąty — mówi pan Bryan. 
Byłem tu w roku 1938, 1946, 1948, w zeszłym 
roku i teraz. W ubiegłym roku udało mi się 
odnaleźć niektórych bohaterów mego filmu 
z września 1939 roku, innych odnałazłem do- 


— Wszystkie moje filmy są pod jednym 
względem charakterystyczne — powiedział 
Bryan — mają one mianowicie podkład. mu- 
zyczny i dźwiękowy, nie mają natomiast na- 
granego na taśmie komentarza. O ile mi wia- 
domo, nikt inny prócz mnie tak nie robi. 
Otóż demonstruję moje filmy zawsze osobi- 
ście i komentuję je „na żywo”. Muszę powie- 
dzieć, że ten sposób wyświetlania filmów 
przy bezpośrednim kontakcie z widownią, 
spodobał się w Stanach Zjednoczonych i, jak 
dotąd, miałem już przeszło dwa tysiące spot- 
kań z publicznością. Zwiększa to — jak mi 
się wydaje — wiarygodność i oddziaływanie 
filmu, a jedno i drugie jest dla mnie bardzo 
ważną rzeczą. 

Na zakończenie naszej rozmowy pan Julien 
Bryan solennie obiecał, że podczas swego na- 
stępnego pobytu w Polsce (zamierza znów 
przyjechać do nas w przyszłym roku) postara 
się w ten właśnie sposób pokazać swój nowy 
film, do którego zdjęcia właśnie ukończył 
i którego premiera w Stanach Zjednoczo- 
nych odbędzie się jeszcze w tym roku. 

Rozmawiał: 
LECH PIJANOWSKI 


Obejrzyjcie także zdjęcia Bryana na str. 16. 
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WRZEŚNIA 


ZBRODNIA 
| KARA 


auritz Stiller na początku swej reżyserskiej kariery stronił 

raczej od literatury. Szukat dla swych filmów scenariuszy 
oryginalnych, albo czerpał tematy z utworów drukowanych, 

które jednak trudno było zaliczyć do kategorii dzieł sztuki 
pisarskiej. Przełom w tych antyliterackich zamiłowaniach 

nastąpił dopiero pod koniec roku 1918, kiedy to przyjaciel a zarazem 
rywal Stillera — Victor Sjóstróm namówił go do adaptacji na ekran 
legendy pt. „Skarb Arne", napisanej przez Selmę Lagerlóff. Stiller 
stosunkowo łatwo przystał na tę propozycję i wspólnie ze swym asy- 
stentem i uczniem, Gustawem Molanderem, napisał scenariusz bar- 
dzo wiernie oddający treść i atmosferę literackiego, pierwowzoru. 
Co skłoniło Stillera do sprzeniewierzenia się swym teoriom i do 
przerzucenia mostu między sztuką filmową a literaturą? Niewątpli- 
wie przypadła reżyserowi do gustu sama fabuła legendy i tragiczna 
sniłość niewinnej dziewczyny, która gorąco pokochała mordercę swej 
siostry. Stiller dostrzegł w „Skarbie Arne" materiał na stworzenie 
surowego dramatu, osadzonego w równie surowej, zimowej scenerii 
Szwecji z końca XVI wieku. Oczywiście inaczej, bardziej powierz- 
chownie, odczytując tekst Selmy Lagerlótt można było zamiast szeks- 


*pirowskiej tragedii stworzyć tani melodramat, bardzo typowy dla 
ówczesnego kinowego repertuaru, który nie szczędził widzowi ani 


krwawych zbrodni, ani wzruszających miłości. Stiller uniknął tego 
niebezpieczeństwa, patrząc na legendę z punktu widzenia człowieka 
XX wieku. 


W pięknym kapitanie Szkockiej Gwardii szwedzkiego króla Jana, 


111, w Sir Johnie Archie, zobaczył twórca filmu nieszczęśliwego, prze- 
śladowanego człowieka, którego okoliczności zmuszają do popelnienia 
zbrodni. Być może — jak chce szwedzki historyk filmu i entuzjasta 
Stillera, Tdestam Almqąuist — reżyser ujrzał w Johnie Archie samego 
siebie. Siebie, sprzed lat kilkunastu, kiedy jako emigrant stawiał pie- 
rwsże kroki na obcej ziemi, kiedy był głodny, obdarty i wśród ob- 
cych, nieżyczliwych ludzi. Bohater legendy i jego przyjaciele mają 
dość wojny i poniewierki, pragną wrócić do ojczyzny, skończyć z go- 
rzkim chlebem najemnych knechtów. Bunt kończy się niepowodze- 
niem. Szwedzkie oddziały duszą rebelię w zarodku I pędzą jeńców 
w mrozie i śnieżnej zawiei, jak trzodę bydła. A kiedy trzem byłym 
oficerom szkockiej gwardii udaje się uciec z więziennych lochów, 
wolność wita ich znowu mrozem, głodem i tułaczką. Nędza popycha 
de zbrodni. Skarb Arne staje się łupem straceńców za cenę mordu 
1 pożogi. 

Sir John Archie, bogato ubrany i syty, marzy już teraz tylko o wy- 
jeździe ze Szwecji. Pragnie przekreślić w swej pamięci wszystko, co 
było, na zawsze zapomnieć... I wtedy właśnie spotyka dziewczynę 
jedyną ocaloną z rzezi w domostwie Arne. Zaczyna się gra miłości 
i podejrzeń, coraz to silniej narastającej namiętności i dręczących, 
niemilknących wyrzutów sumienia. Statek skuty lodową obręczą nie 
może odplynąć do Szkocji i coraz piękniej rozkwita miłość. Delikat- 
nie, subtelnie i poetycko opowiada Stiller o tej spóźnionej, tragigenej 
i niemożliwej miłości. Jasna, eteryczna i aż nierealna | nieziemska 
jest Elsallil — Mary Johnson. Czarny, rosły i brutalnie piękny jest 
Sir John Archie — Richard Lund. 5 

Ananke czuwa, Kiedy już zdaje się uśmiechać szczęście i pękają 
lody w wiosennej burzy i lada chwila ruszyć ma statek, uwożąe do 
Szkocji parę kochanków, przychodzi na pokład straż miejska, by za- 
kuć w kajdany zbrodniarzy. Osłaniając ukochanego przed razami sie- 
paczy, ginie przeszyta mieczem Elsallil. 

Stiller stworzył film historyczny, a jednocześnie współczesny. Lu- 
dzie z legendy są nam bliscy i zrozumiali, Dziś, kiedy na nowo oglą- 
da się „Skarb Arne", na nowo przeżywa się olśnienie, będące rezulta- 
tem spotkania z prawdziwym dziełem sztuki. Nie rażą dostrzeżone tu 
i ówdzie techniczne niedoskonałości i może zbyt liczne napisy. Za- 
chwyca natomiast piękno pejzażu, zimowy śnieżny plener, świetna 
architektura wnętrz, gra aktorów i znakomity, nie ustępujący wzorom 
Griflitha, montaż. 

Mauritz Stiller stworzył arcydzieło. „Skarb Arne", którego premie- 
ra odbyła się w Sztokholmie, w kinie „Roda Kviirn" 28 września 
1919 roku — przed czterdziestu laty — jest i pozostanie klasycznym 
utworem niezapomnianej niemej szkoły szwedzkiej. Jest wzorem, do 
którego sięgają często nowi, wielcy Szwedzi — Ingmar Bergman, Al£ 
Sjóberg czy Arne Mattson. 

JERZY TOEPLITZ 


CZŁOWIEK, KTÓRY SFILMOWAŁ OBRONĘ WARSZAWY 


(do tekstu na str. 13) 


Zdjęcie—unikat: aresztowanie J. Bryana (w kapeluszu) przez policję polską 
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Spotkania po dwudziestu latach 


JTY AMERYKAŃSKICH REŻYSERÓW 


KLOPC 

Wiadomo, że Stany Zjednoczone są jednym z najbardziej pruderyjnych krajów. Siąd — 
ezęsie kłopoty reżyserów z cenzurą. W poszczególnych stanach działają odrębne komitety 
cenzorskie. Prócz tego duży wpływ na dopuszczenie filmów do wyświetlania mają w posz- 
szególnych okręgach różne związki, na przykład rodziców, nauczycieli, byłych uczestników 
wojny. mie mówiąc o ugrapowaniach religijnych: katolickich, protestanckich, żydowskich 
1 innych. 

Reżyserem, który ma najwięcej zalargów z cenzorami, jest Otto Preminger. dego fllm 
„Księżyc jest blękitny« wiele miesięcy przeleżał na półkach pod zarzutem zbytniej trywol- 
mośc: | ostatecznie został dopuszczony na ekrany jedynie w kilku stanach. Poruszający temat 
narkomanii „Człowiek ze złotym ramieniem", tego samego reżysera, nie został wprawdzie 
zakazany, ale np. na przedmieściach Nowego Jorku w ogóle go nie wyświetlano wskutek 
macisku na tamtejszych właścicieli kjn ze strony organizacji społecznych. 

Ostatnie Preminger miał znów kłopoty z najnowszym swolm, wyświetlanym zresztą na 
festiwalu w Wenecji, fllmem „Anatomia morderstwa", Sześć żeńskich przedstawicielek ko- 
mitetu cenzorskiego w Chicago uznało dlalogi tego fllmu za „rażąco realistyczne'(?). 


30 LAT TEMU 


„dokładnie 27 września 1929 roku, w warszawskim 
Kinie „Splendid*, odbyła się — od tygodni reklamo- 
wana "- premiera pierwszego w Połsce filmu dźwię- 
kowego (produkcji amerykańskiej) „Śpiewający bła- 
zen* (The Singing Fool). 

A oto w jaki sposób ówczesny „Kurier Warszaw- 
ski” anonsował film: „Pierwszy fllm dźwiękowo- 
śpiewany. Nareszcie usłyszy 1 zobaczy Warszawa, 
jak genialny śpiewak i aktor, słońce filmowej Ame- 
ryki AL Jolson porywa swym cudownym głosem, 
wzrusza uduchowłoną grą ojca i kochanka w na- 
tchnionym arcydziele". 


poznajęcie? 


W _ „Słodkim  życiu* 
Federico Felliniego (o 
filmie tym pisaliśmy 
obszernie w 25 nerze 
„Filmu”) występuje ci 
ły szereg  epizodycz- 
nych postaci, charakte- 
rystycznych dla współ- 
czesnego Rzymu. Taką 
właśnie rólkę, kelnera 
jednego 2 rzymskich 
lokali, gra... sam twór- 
ca filmu, Federico Fel- 
lint, autor „La Strady”, 
„Nocy Cabirii", „Wałe 
kont” 1 „Niebieskiego 
ptaka”. 


Na jestiwalu w Moskwie Ma- 
rina Vlady zdobyła rzesze no- 
wych _ wielbicieli — bezpre- 
tensjonalnym sposobem bycia 


| Wenecję — o czym pisał już nasz 
sprawozdawca, Tadeusz Kowalski — 
usiłowała zdobyć ekstrawagancją, lq- 
dując wraz z mężem, Robertem 
Hosselnem w takim oto efektownym 
nelikopterze — w samym środku pla- 
ty w Lido. > 
Przybyciu tej pary towarzyszyły 


SPORTOWIEC MIMO WOLI 


samoloty, ucharakteryzowane na nie- 
mieckie jednostki: bojowe z okresu 
wojny. Zrzucały one materiały pro- 
ragandowe do przywiezłonego na 
festiwal najnowszego filmu Mariny 
Vłady i Roberta Hosseina „Wieczó! 
szpiegów", oraz pudełka z rotkami 
kopii tego filmu, które wyławiała 
z morza sama Marina. 


Tony Perkins, najpopularniejszy amant flimu hollywoodz- 
klego (przedstawiliśmy go w 19 u-rze „Flimu* z br.) zalić 
czany jest do typowych przedstawicieli współczesnej, ame- 
rykańskiej młodzieży, nie lnteresującej się zbytnio spór- 
tem. Ostatnio jednak Perkinsowi, po raz drugi w karierze 
filmowej, wypadło grać sportowca. Jest to rola koszykarra 
w „Tali Story" (Wspaniała historia). Poprzednio Tony Pe 
Kins odtwarzał płikarza w „Feer Strikes Out" (Wybuch str; 
chu). W obu wypadkach tak zainteresowały go ćwiczone do 
filmu dyscypliny sportowe, iż w życiu prywatnym stal się 
zapalonym piłkarzem | koszykarzem, 


FILMOWA F7zTRADYCJE WESTERNÓW 


WYMIANA "Ww RODZINIE WAYNE'ÓW 
UPRZEJMOŚCI Z ALSO 2 Be aa dęsacpisizwia 


trzyletnia córka tego aktora — Alssa. 

Prezydent Eisenhower podczas Najstarszy syn Johna Wayne'a — Pat, już od paru lat grający 
bytności w Anglii został zapro- w fllmach epizodyczne role dziecięce, objął w tym roku — jak już 
szony przez premiera Macmilla- informowaliśmy — swoją plerwszą „dorosłą rolę w fllmie „The 
na na pokaz fllmu „Tiger Bay". Young Land (Młody kraj). Pat, tak jak przed wielu laty jego ojciec, 
Był to rewanż za zaproszenie zadebiutował w westernie pod kierunkiem reżysera Johna Forda. Mała 
Macmillana przez prezydenta Sta- _ Alssa podtrzymuje tę rodzinną tradycję. „The Alamo* to — jak już 
nów Zjednoczonych na pokaz jed-  plsailkmy — również western reżyserowany wprawdzie przez Johna 
nego z nowych westernów — w Wayne'a, ale pod kierunkiem doświadczonego twórcy fllmów tego ty- 
czasie ostatniej bytności premie- 


Johna Forda. 
ra Wielkiej Brytanii w USA. Na zdjęciu obok: John i Pat Wayne. 
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CARLA GRAVINA w filmie włoskim „ESTERINA” reż. 


Carlo Lizzaniego. Film ten był przedstawiany w Wenecji 


